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POZNAÑ, 9 lutego.
Z Hiszpanii przynoszą nam telegramy ma­

dryckie coraz nowszę buletyny zwycięzkie armii 
alfonsistowskiéj, która wprawdzie nie zajęła jeszcze 
Estelli, jak już głoszono, ale która wkroczyła 
w istocie do stolicy Nawarry, od dawna napró- 
żno przez Karlistów obleganéj Pampelony. Ka- 
ról VII miał się cofnąć do Vergara, przyczém, 
gdyby można dawać zupełną wiarę doniesieniom 
biura Wolffa, miał wybuchnąć rokosz pomiędzy 
wojskami królewskiemi, które zamordowały wła­
snych wodzów Mendiri i Arragoniz. Prawdopodo­
bnie będzie to równą bajką, jak przed kilku tygo­
dniami wiadomość z źródeł alfonsistowskich o przej­
ściu dzielnego jenerała Dorregaray na stronę Al 
fonsa XII. Agence Hayas nietylko tćż nie po­
twierdza doniesień o nowych zwycięztwach alfonsi- 
stów, ale nawet przeciwnie zaręcza, że w Guipúz­
coa odzyskali karliści wszystkie stracone stanowi­
ska i zmusili wojska madryckie do odwrotu za 
rzekę Oria i do opuszczenia miast Zarauz i Gue- 
taria. (Zobacz rubrykę „Madryt“.) Trudna roz­
strzygnąć zatćm, jak stoją rzeczy na polu walki 
domowćj w Hiszpanii; tyle pewna, że wszelkie do 
niesienia ztamtąd z wielką ostrożnością przyjmo­
wać należy.

Przesilenie gabinetowe w Peszcie zdaje się 
być nieuniknioném. Prezes ministrów pan Bitto 
oświadczył bowiem, że niemożnością jest większych 
zaprowadzić osz:zędeości w budżecie wspólućj ar­
mii, czemu, jak wiadomo, opozycya się sprzeciwia. 
P. Bitto zamierza wszakże wprzódy udać się do 
Wiednia, by się naradzić z cesarzem, następnie 
zaś po ukończeniu rozpraw nad budżetem w Izbie 
podać się do dymisyi.

Z Francyi tyle tylko zasługuje na uwagę, 
że przy wyborach do Zgromadzenia narodowego 
w departamentach Seine et Oise i Cótes du Nord 
bonapartyści wprawdzie dotąd nie zwyciężyli, 
wszakże bardzo poważną otrzymali liczbę głosów.

W Thurles, w Irlandyi złożono 3 b. m. 
do grobu zwłoki znakomitego kapłana, dr. Patry­
cy usza Lea by, Arcybiskupa z Cashal, przy ogro­
mnym udziale wiernych i duchowieństwa. Bisku­
pów 13 było obecnych żałobnćj uroczystości, w 
którćj kardynał Cullen nie mógł jedynie dla słabo­
ści zdrowia uczestniczyć.

W końcu zwracamy uwagę na koresponden- 
cyą z Krakowa, która bardzo ważne i cieką-, 
we, choć straszne podaje szczegóły o Unitach 
w Chełmskićm.

W obec niedowiarstwa Ostd. i Posener 
Z t g, czy wiadomość podana przez nas w 29 nu­
merze Kuryera w korespondencji z Kościa­
na jest prawdziwą, zamieszczamy w dosłownćm 
brzmieniu rozporządzenie sądu kościańskiego do 
księdza dziekana Kuklińskiego, jak na­
stępuje : •

Kosten, den 25 Januar 1875. 
König! K r e i a - G e i* i c h t,

Erste Abtheilung.
In Sachen betreffend die Ermittelung derjenigen 

Personen, welche die bischöflichen Funktionen in der 
Diöcese Posen ausflhen, wird Ihnen zur Nachricht mit- 
getheilt, dass der Staatsanwalt zu Posen seine Requisi­
tion betreffend Ihre eidliche Vernehmuug in obiger Sa­
che zurticltgennmmen hat, dass sonach Ihre beim König 
liehen Appellations Gericht in Posen eingereiehte Be 
schwerde vom 2 d. Mts gegenstandlos geworden und da­
mit ihre Erledigung gefunden hat

(bez podpisu).
An

Herrn Dekan Kukliński 
zn

Głuchowo.
V. 1382.

Drei Gewisseasfragen 
tlbev <lie Maigesetze.

Beleuehtet von einem dentschen Theologen. Zweite, 
v e r a n d e r t e Aufiage. Mainz, 1874,

H.
Drugie pytanie.

Czy katolikowi wolno przykładać się czynnie 
do wykonywania praw majowych?

Niezmiernej doniosłości praktycznćj pytanie! 
Jeżeli przecząco podług zasad moralności 
ehrześciańskićj odpowiemy, w jak smutnóm ujrzy 
się położeniu wielu katolickich urzędników! Albo 
będą musieli poskładać urzędy, albo wbrew su­
mieniu postępować. Skutki zresztą nie ograniczy­
łyby się na obecną chwilę, ale sięgałyby w przy­
szłość i dopóki prawa majowe nie zostaną skaso­
wane, katolikom droga do urzędów byłaby zam- 

niętą. Bodaj tedy które inne pytanie ważniejsze
ła praktycznego życia 1

Jest zasadą moralności ehrześciańskićj: że 
nie wolno nikomu przykładać się lub dopomagać 
do złego. Aliści zastósowanie ogólnych prawd 
moralnyćh w praktyce, w pojedyńczych przypad­
kach napotyka częstokroć nieprzełamane trudno­
ści. iTu otwiera się pole dla tak zwanćj Ka- 
z u i s t y k i.

Dostojny autor uwydatnia powyższe prawdy 
na kilku przykładach praktycznych; stąrsi i noWsi 
moraliści, aż do tyle potwarczo zohydzonego Je­
zuity G u r y, traktat o współdziałaniu (co- 
operatio) przepełnili takiemi przykładami.

Współdziałanie może być dwojakie: bezpo­
średnie i pośrednie podług tego, czy się 
kto do złych czynności osobiście lub tśż tylko 
czynami w sobie samych dozwolonemi przykłada. 
Z tego rozróżniania powstaje częstoktoć drugi po­
dział : na współdziałanie (cooperatio) n a j bliż­
sze i dalsze; ale i to drugie rozróżnienie nie 
zawsze dostateczne daje podstawy do rozstrzygania 
trudności. Bo n. p. gdzież się kończy dalsz«e, 
a gdzie rozpoczyna najbliższe współdziałanie? 
Najważniejszy podział jest na współdziałanie for­
malne i materyalne, podług tego czy się 
bierze udział w złój czynności z wiedzą i wolą, 
lub czy się coś czyni, co ani w sobie złe, ani 
w koniecznym związku ze złym czynem po- 
zostaje. Św. Liguori wszelkie współdziałanie for­
ma 1 n e ma za grzech, a to drugie tylko w pe­
wnych okolicznościach.

Pomijamy przywiedzione przez autora ku 
objaśnieniu przykłady kazuistyczne, a przystępu­
jemy wprost do pytania: czy katolikowi 
wolno brać udział w wykonywaniu 
praw majowych? Oto co ks. dr. Marti.; 
w następujących zdaniach, jako wyraz swego sflh 
miennego przekonania, podaje: . U

. 1 zdanie. Podług zasad Moralności chrzta
ściańskićj żadnemu katolikowi nie wolno pod 
żadnym warunkiem przykładać się do tego, 
by prawa majowe, ukracające wolność Kościoła, 
przyszły do skutku. Katolikowi nie godziło się 
w sejmie za niemi głosować, Choćby wiedział, że 
i bez jego głosu owe prawa przejdą. Katolikowi 
nigdy i pod żadnym warunkiem nie godzi , się gło­
sować wbrew swemu katolickiemu sumieniu lub 
zgoła publicznie fałszywe składać świadectwo.

2 zdanie. Gdyby w sejmie nad zniesie­
niem praw tych obradowano, katolikowi nie wolno 
obstawać za ich zatrzymaniem. Tyczy się to nie­
tylko posłów, lecz i tych, co za pomocą prasy, 
publicznych wystąpień, układaniem petycyi wpływ 
na opinią publiczną wywierają. Przykładanie się 
do utrzymania praw tych byłoby przykładaniem 
się do pognębienia Kościoła, założonego przez 
Chrystusa Pana.

3 zdanie. Wszelkie przyzwala­
nie na owe prawa jest negowaniem boskićj in­
stytucji Kościoła i bóstwa Jezusowego. Gdyby to 
czynił publicznie katolik, byłby winien zara­
zem publicznego zgorszenia.

Podług tego łacno każdemu katolikowi osą­
dzić, czy i o ile powyższemu potępieniu podpada 
znany adres księcia na Raciborzu, 
i o ile ci, co go podpisali, tak zwani katolicy 
państwowi, różnią się od zwolenników Doellingera 
i Reinkensa.

Powyższe trzy zdania są prawdami abso- 
lutnćj pewności.

Trudnićj ma się sprawa z drugą częścią py­
tania: czy wolno brać udział w wykonywaniu 
istniejących już praw majowych.

Tu snadaićj powiedzieć co nie wolno, ni­
żeli, co dozwolone.

Oto rezultat dojrzałego namysłu:
1 zdanie. Żadnemu katolikowi, nie będą­

cemu w urzędzie państwowym, niewolno w jaki­
kolwiek sposób dobrowolnie i bez ważnćj 
przyczyny do wykonywania ich się przykładać, 
n. p. przez dcnuncyacye lub ofiarowanie dobro­
wolnych usług swoich. Byłoby to po prostu zdra­
dą Kościoła i służeniem jako narzędzie do 
prześladowania tegoż Kościoła.

„Ważną przyczyną“ byłoby n. p. zawezwanie 
sądowe na świadka, celem świadczenia o jakim 
fakcie.

2 zdanie. Nie wolno katolikowi wstępo­
wać w urzędowy stosunek, który umyślnie stwo- 
rzon ku przeprowadzeniu praw majowych. Ta­
kim jest n. p. trybunał berliński dla spraw ko­
ścielnych.

3 zdanie, żadnemu katolikowi, choć jest 
urzędnikiem państwa, nie wolno ku przeprowadze­
niu tych praw współdziałać jako causa effi- 
cax (przyczyna skuteczna), czyli jako causa 
sine qua non. Katoliccy urzędnicy byliby wten­
czas n. p. causa efficax wykonywania praw 
majowych, gdyby bez ich współdziałania nie mo­
gły być przeprowadzone. Aliści w obecnym razie

nie można mieć przekonania, żeby nie były prze­
prowadzone. Gdy kto akt jaki, szkodzący bliźnie­
mu, wykonuje nie w swojéra własnćm, lecz w 
imieniu drugiego, od którego jest zależnym urzę- 
dowém stanowiskiem, nie jest w pierwszym rzę­
dzie do restytucji zobowiązanym.

4 zdanie. Jeżeli urzędnicy katoliccy, w ra­
zie zawezwania ich do kooperacji, bez narażenia 
swego urzędowego stanowiska, współdziałanie od 
siebie oddalić mogą, winni to czynić, choćby już 
tylko z dziecięcćj miłości dla Matki Kościoła n. p. 
prosić, przedkładać i t. d. Mogą to czynić sędzio­
wie wobec swych niekatolickich kolegów.

5 zdanie. Urzędnikowi katolikowi,, za­
wezwanemu urzędownie do współdziałania przy 
wykonywaniu praw majowych, absolutnie nie wol­
no ani na włos przekraczać granic wytkniętych 
przez sameż prawa. Byłoby n. p. grzechem, gdy­
by sędzia katolik Biskupów lub księży za prze­
kroczenia majowe na wyższą karę nad minimum 
w prawie oznaczone; skazywał,

6 zdanie. Tym katolikom, którzy dla przy­
sięgi i z powołania osobno zobowiązani są do obro­
ny od Boga danych praw i wolności Kościoła a 
więc n. p. księżom i Biskupom, absolutnie nie 
wolno przykładać się do wykonywania praw ma­
jowych.

7 zdanie. Żadnemu katolikowi nie wolno 
współdziałać, dopóki się znajduje w stanie pra­
ktycznćj wątpliwości, t. j. dopóki wątpi, czy mu 
współdziałanie dozwolone.

8 zdanie. Jako ósme zdanie postawił był 
dostojny autor teźę : „Jeżeli dotychczas wymienione 
okoliczności, dla których nie wolno kooperować 
w wykonywaniu praw majowych, nie zachodzą, 
mogliby urzędnicy bez niebezpieczeństwa grzechu 
przykładać się do współdziałania.“ Tezę swą po­
wyższą uzasadniał ks. Biskup wywodami tak we- 
wnętrznćj jak i zewnętrznćj natdry, których tu 
przytaczać nie będziemy. Cokolwiekbądź, Kongre- 
gacya Index u zdanie to za fałszywe uznała i ka­
zała je wymazać: donec corrigatur. Oto 
i wszystko! Teraz niech sądzą czytelnicy, co 
trzymać o wrzawie, o moralnćm oburzeniu prasy 
liberaînéj, gadzinowéj, a które i dziś nie ustały 
jeszcze. Ile to przekleństw rzucono na „tyranią“ 
Rzymu, a jak' się znęcano nad „niewolniczćm uspo­
sobieniem“ — arcyultramontana — Biskupa — 
Kettelera !... Można prawie na pewne twierdzić, 
że bodaj czy jeden z tysiąca gazeciarzy, powtarza­
jących ustawiczne potwarze na Rzym, a może je­
den ze stutysięcy czytelników tychże gazet, wie­
dział o co właściwie chodzi. Jeden z nich coś 
zdaleka o cenzurze Indexu posłyszał, zaraz sobie 
po swojemu rzecz całą ułożył, a za nim wszyscy 
najemnicy pióra jednozgodnym chórem tę sarnę 
piosnkę wyśpiewują.

Sam dostojny autor wyznąje, że obecnie, 
choćby nawet nie był zawezwany do poprawienia 
swćj tezy, cofnąłby ją bez wahania, a to ze wzglę­
du na porobione tymczasem doświadczenia. Co 
się tyc?y, mówi on, wewnętrznych przezemnie przy­
wiedzionych powodów, to teraz istotne znaczenie 
praw majowych w tćm jaskrawszćin przedstawia 
się świetle, odkąd je wykonywać zaczęto i odkąd 
je uzupełniono i obostrzono. Nie są to luźno sto­
jące rozporządzenia przeciw Kościołowi, z których 
może jedno lub drugie dałoby się, bez zadania 
ciężkiego ciosu,Kościołowi wykonać ido jego wyko 
n&nia współdziałać w sposób dalszy (jak mówią 
teologowie),—nie, prawa te są subtelnie obmyślanym 
systemem pogwałcenia Kościoła. Pojedyncze usta­
wy i paragrafy są ogniwami jednego łańcucha, któ­
rego zadaniem wolność Kościoła i ustrój jego zni­
weczyć. Dla tego tćż prawie niepodobną 
jest rzeczą przy ich wykonywaniu między dalszym 
a bliższym współdziałaniem granicę pociągnąć. Co 
się zaś tyczy w szczególności wypowiedzianego 
przedtćm (w I wydaniu) zdania naszego, jakoby 
za niesprawiedliwy dekret sędziego, wydany na pod­
stawie praw majowych, odpowiedzialność nie na sę­
dziego, lecz na państwo samoż spadała, to przy 
dojrzalszćj rozwadze zdaje się ono nam wielce wąt- 
pliwém. ,

Na tćm kończy się druga część pracy. Z na 
szćj strony nie potrzebujemy raz jeszcze zwracać 
uwagi na jćj znaczenie, ani osobno najważniejszych 
punktów tak dla świeckich jak i duchownych wska­
zywać.

Pytanie HI.
Czy wolno katolikowi lub ezy winien 

bierny opór stawiać naprzeciw prawom majowym 
i jakim ma być ten opór?

Wywód sam poprzedzony pouczającą i cieka­
wą cytacją z sumy anielskiego Doktora, św. To­
masza (Summa theol. 1, 2, qu. 69, ar. 4), o nie- 
sprawiedliwych prawach.

„Prawa, mówi św. Tomasz, mogą z dwóćh 
przyczyn być niesprawiedliwe : albo, że sprzeciwiają

się dobru publicznemu, już to ze względu na ich cet 
gdy np. książę na poddanych nakłada ciężary nie 
dla pospolitego dobra, lecz z chciwości i ambicji; 
już tćż ze względu na. prawodawcę, gdy kto, prawo 
ogłaszając, właściwe sobie przekracza granice; 
albo tćż dla formy, gdy np. ciężary, choć dobro 
pospolite mają na celu, nierówno na poddanych 
rozłożone; takie prawa nie są właściwie prawami, 
lecz tyranią, albowiem, jak mówi św. Augustyn 
(lib. 1 de libero arbitrio cap. 5,)t to nie jest pra­
wem, co nie jest sprawiedliwe i takie prawa nie zobo- 
więzują, chyba, gdy się niekiedy, dla uniknięcia zgor­
szenia lub zamieszek, od własnego prawa odstępuje, 
jak czytamy u Mateusza św.: ^Jeżeliby cię kto 
przymuszał ciężar nieść tysiąc kroków* 1, idź z nim 
drugi tysiąc.“ W innćm zrozumieniu są prawa 
niesprawiedliwe, gdy się czci bożćj sprzeciwiają, 
jak prawa tyranów, gdy do czci bałwanów zmu­
szają, lub do czego innego, co się prawom bożym 
sprzeciwia; tych praw pod żadnym warunkiem nie 
godzi się przestrzegać, albowiem w Dziejach 
Apostolskich (r. 5) czytamy: „Trzeba więcćj 
Boga słuchać, aniżeli ludzi.“

Co się tyczy pojęcia samegoź biernego 
op oru, opór ten jest niczćm innćm, jak niesłu- 
chaniem, nieposłuszeństwem prawom, które, się za 
niesprawiedliwe uważa. To zaś nieposłuszeństwo 
odnosi się li tylko do onych praw niesprawiedli­
wych; we wszystkich innych sprawach stosunek 
do władzy puhlicznćj pozostaje nietkniętym.

Oto zasady co do praktycznego stosowania 
biernego oporu:

Zdanie pierwsze. Prawo biernego o- 
poru naprzeciw niesprawiedliwym rozporządzeniom 
władzy publicznćj nie da się zaprzeczyć ze stano­
wiska prawa przyrodzonego. Podług zdrowego ro­
zumu, gdzie ustaje prawo rozkazywania, tam tćż 
ustaje obowiązek słuchania. Państwo nie ma-pra­
wa ogłaszania niesprawiedliwych ustaw, boć pań­
stwa zadaniem obrona prawa, prawdy i sprawiedli­
wości, a nie naruszanie ich. Kto twierdzi, że 
wszystkich rozkazów państwa słuchać: należy, 
ten państwo ma za źródło wszelkiego prawa albo 
tćż za nieomylne uważa. To przypuszczenie sprze­
ciwia się rozumowi i doświadczeniu; dla tego tćż 
wszyscy nauczyciele prawa przyrodzonego prawo do 
oporu biernego przyznają.

Zdanie drugie. I z pozytywnego, chrze- 
ściańskiego stanowiska wynika prawo do biernego 
oporu, jako rzecz niewątpliwa. Pisme św. wyraźnie 
mówi:

„Trzeba słuchać więcćj Boga, aniżeli ludzi“. 
Podług nauki ehrześciańskićj jesteśmy dzierżycielom 
publicznćj władzy o tyle tylko posłusznymi," ponie­
waż i o ile im Bóg władzę zlecił, tj. ponieważ i o 
ile Bóg chce, abyśmy ich słuchali, boć człowieko­
wi jako człowiekowi nigdy nie winno się posłu­
szeństwa, lecz o ile jest zastępcą Boga, któremu 
samemu należy się bezwzględne posłuszeństwo, ja­
ko absolutnemu Panu nieba i ziemi. Pan Bóg nie 
chce tego, by Jemu, to jest Jemu w osobie Jego 
zastępcy, przeciw Niemu być posłusznym, czyli 
żeby równocześnie być i nie być Mu posłusznym, 
boć Bóg nie może się sobie przeciwić.

Trzecie zdanie. Zastósowanie tćj nie­
wzruszonej racyonalnćj i ehrześciańskićj zasady pra­
wa do praw majowych podaje się samo z siebie. 
Prawa majowe sprzeciwiają się prawom Bożym
i wolnościom Kościoła, jego hierarchii, ustrojowi 
przez Boga urządzonemu, a to aż nazbyt nama­
calnie (np. wykluczenie jurysdykcji Papieża, co jest 
nawet dogmatem). Żaden zaś rozsądny człowiek 
nie będzie wątpił, iż państwo do takich ustaw, u- 
właczających prawom Kościoła, nie jest uprawnio­
ne, zaczćm prawo do oporu biernego widoczne.

Czwarte zdanie. Opór bierny dla 
wielu katolików nietylko jest prawem, lecz i obo­
wiązkiem, nawet obowiązkiem sprawiedli­
wości, a nietylko samćj miłości. Do tych nale­
żą Biskupi i księża, którzy z urzędu i powołania 
obowiązani praw i wolności, Kościoła bronić. Ci 
nietylkoby wtenczas grzeszyli,, gdyby się do wy­
konywania praw onych przykładali, ale i wten­
czas, gdyby tych praw słuchali, a tak 
prawa i wolności Kościoła, których strzedz i bro­
nić powinni, z fałszywego ustępstwa i dla nikczem­
nych względów ludzkich poświęcali,

Czy i o ile powyższćm zdaniem dotknięci 
u nas np. ci księża, co się wdają w koresponden­
cją z tak zwanym król, pruskim zarządzcą (Mas- 
senbach-Nollau), nie potrzeba osobno wytykać..

Opór bierny naprzeciw prawom majowym 
nie wyklucza zresztą bynajmnićj czynnego za­
chowania się; przeciwnie winniśmy wszelkich do­
zwolonych i sprawiedliwych środków używać celem 
zniesienia praw onych lub ich uhezwładnienia. A 
jakież to są środki?

Te same, które nam służą w ogólności do
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obrony i strzeżenia spraw naszego Kościoła, a są 
niemi:

1. Staranne utrzymywanie między sobą zwią­
zku jedności, albowiem jeno wtenczas możem na 
zwycięztwo liczyć, jeżeli wszystkie nasze siły, prace 
¡’’działania skoncentrujemy i przeciw nieprzyjacie­
lowi tak potężnemu viribus unit is walczyć bę- 
dziem. A więc przedewszystkić u potrzeba nam 
vinculum unitatis — jedności!

2. Drugim środkiem jest ścisłe i wierne trzy­
manie z naszemi Biskupami, najpierw z Najwyż­
szym Pasterzem, ze Stolicą Piotrową, a to tćm 
silnićj, im zawzięcićj na tę Stolicę, jako na cen­
trum jedności, biją obecnie bramy piekielne.

3. Trzecim środkiem jest odważne wyznawa­
nie naszćj wiary katolickićj słowem i czynem. Sło­
wa P. Jezusowe: „Kto mnie wyzna przed ludźmi, 
tego i ja wyznam przed Ojcem moim“, jeżeli kie­
dy, to w czasach prześladowania Jego Imienia są 
ścisłym obowiązkiem. Odwaga takiego wyznawa­
nia jest wielką zasługą przed Bogiem, zawstydza 
nieprzyjaciół, a braci krzepi i ożywia.

i. Najwalniejszym atoli orężem jest: ufność 
w Bogu i modlitwa. Większać moc Boska, niżeli 
złość ludzka.

Prócz tych środków religijnych mamy uży­
wać i przyrodzonych: trzeba dzielnie prasę ka­
tolicką popierać (dzienniki, książki, broszury, ode­
zwy itp.), trzeba korzystać z prawa wyborczego, 
spółkowego, petycyi itd. Prawa te w obecnych 
czasach są dla nas zarazem powinnością.

Dostojny autor rzecz całą kończy następują- 
cemi słowy, któremi i my sprawozdanie nasze koń­
czymy:

„Jako pewną jest rzeczą, że P. Bóg, bez 
którego woli ani włos jeden z głowy naszćj 
nie spadnie, owe tak nas uciskające prawa 
ku naszemu doświadczeniu i oczyszczeniu do­
puścił ; i jako pewną jest, że je, gdy wyższych 
Jego wyroków dopełnią, jakby naczynie gli­
niane zgruchoce i odrzuci: tak pewną jest, 
iżbyśmy się w obec P. Boga ciężkiego dopu­
ścili przewinienia, gdybyśmy nie używali 
wszelkich dozwolonych i sprawiedliwych środ­
ków, aby temi prawami w kajdany okuty 
Kościół wyzwolić^ Czy dopełnim tych po­
winności.“

Na to ostatnie pytanie znalazł już dostojny 
autor pocieszającą odpowiedź: Katolicy wszyscy do­
pełniają wszędzie swych powinności i za łaską 
Bożą dopełniać ich będą nieznużenie aż do końca 
— usque ad finem,

KORESPONDENCYE KURYERA P OZNANSK1EGO

Z pod Cioatyula, 6 lutego.
(Powtórne uwięzienie dziekana Krygiera.)

(W. S.) Nie dozwolono cieszyć się długo wol­
nością ks. dziekanowi Krygierowi. Zaledwie bo­
wiem był dwa tygodnie w pośród parafian, we­
zwała go deputacya sądowa w Gostyniu, przychy­
lając się do żądania nadprokuratoryi poznańskićj, 
aby się stawił 30 przeszłego miesiąca na terminie
1 złożył świadectwo w sprawie rządzcy dyecezyi. 
Ksiądz dziekan odpisał jednak, że się na termin 
nie stawi, a to dla dwóch powodów: ponieważ za­
powiedział na ten dzień uroczyste nabożeństwo ża­
łobne i ponieważ w zapozwie nie znajduje daty we­
zwania prokuratoryi. Zarazem prosił, aby mu mię­
dzy zapozwem a terminem dłuższy czas zostawiono, 
iżby mógł przysposobić obronę i załatwić sprawy 
parafialne. Mimo to dosłał już po nabożeństwii
2 bm. zapozew na dzisiaj t. j. znowu na sobotę
najbliższą. Dziekan jednak nie wiele już sobie 
robił z tego, bo poznawszy treść §§ 313 i 314 
prawa karnego, był przekonany, że nie zdołają go 
uwięzić. Prawda, wiedział o tćm z pogłosek, że 
on przedewszystkićm ma być badany, ponieważ — 
podług donosów pewnćj osoby i la Kubeczak — 
on wyda rządzcę dyecezyi, skoroby tylko ostro na­
tarto na niego; mimo to nie przypuszczał, aby 
miano zupełnie zaprzeczyć wagi paragrafowi 314. 
Ale zapomniał w swćj prostocie, że wśród Kultur- 
kampfu każdy środek godziwy. Nic mu nie po­
mogło odwołanie się na tenże paragraf, co nawię- 
cćj sprawił to, że sędzia 3 godziny go badał i co 
chwil kilka wychodził na naradę; nie pomogło mu 
tćż założenie apelacyi, bo sąd oświadczył, że nie 
zrobiono podług formy. Gdy zaś prosił, aby go­
dzinę dano mu wolności, iżby ją zrobił podług for­
my, sąd uznał, iż nie widzi powodu do zgodzenia 
się na to żądanie. Tak więc, kiedy złodziejom 
dają z urzędu obrońcę, księżom nie dozwalają sa­
mym się bronić i utrudniają obronę. Skazano dzie­
kana na 10 tygodni więzieniai natych­
miast go zamknięto. Dziekan nie podpisał wyroku 
i zwykle panujący nad sobą, oburzył się tym razem 
do najwyższego stopnia na podobne postępowa­
nie sądu. t

Z Krobsbiego, 6 lutego. 
(Kzięła dziekani Tafelski i Krygier. — Trychiny.)

W zaprzeszły piątek, w dzień targowy, upły­
nął czas sześciotygodniowy więzienia ks. dziekana 
Tafelskiego, trzymanego w Gostyniu. Z pewnćj 
strony podobno spodziewano się a przynajmnićj 
sobie życzono jakiegoś nadzwyczajnego zbrojnego 
wystąpienia władz rządowych , jakoby koniecznego 
dla utrzymania porządku przy mającćm nastąpić 
wypuszczeniu z więzienia ks. dziekana, tymczasem 
władza administracyjna ograniczyła się na konsy- 
gnowaniu kilku żandarmów, o których bytności 
późnićj dopiero się dowiedziała publiczność, unika­
jąca starannie wszelkich manifestacyi, mogących 
dać sposobność do mnożenia ofiar stósunków 
obecnych. Wypuszczony niedawno po wysiedzeniu 
sześciu tygodni więzienia dziekan śremski, ksiądz 
Krygier z Siemowa, otrzymał nowy zapozew przed 
sąd gostyński na zeszły poniedziałek, dla świad­
czenia w znanćj sprawie nieznajomego delegata.

Ks. Krygier piśmiennie, z podaniem słusznych po­
wodów, prosił o odroczenie terminu; na to nade­
szła, jak słychać, z sądu odpowiedź, że termin 
nowy wyznaczono mu na 6 lutego, na który, jeśli się 
nie stawi, przemocą będzie dostawiony. Jakoż dziś 
więc ks. Krygier przybył na termin; rozumie się, 
iż świadectwa żądanego odmówił. Odmowę uzasa­
dniał dobitnie argumentami tak poważnemi, że 
wskutek nich, jak słychać, trzy razy komplet sę­
dziów odbywał obrady dla stanowienia uchwały. 
Po trzech godzinach przesłuchów i obrad, sąd 
wskazał ks. Krygiera na dziesięć tygodni więzienia 
i natychmiast' w więzieniu go zatrzymał.

W okolicy Gostynia pojawiły się trychiny, na 
które zapadło kilka osób.

Krabów, 7 lutego.
(Unici chełmscy. — Odpowiedź Dziennikowi Pozn.)

£•¡*3 Gdy się zestawi podobnie dramatyczne 
zajścia, jak te, które towarzyszyły instalacyi ks. 
Kicka przez żandarmów, z bardzićj jeszcze tragi- 
cznemi szczegółami dochodzącemi tu o nowych o- 
krncieństwach, które nieustają w dyecezyi chełm- 
skićj — przerażenie i boleść przepełnia serce. Do­
kąd idziemy ? należałoby zapytać., a raczćj i gdzieś­
my zaszli ? co nam przyniosła cywilizacya XIX wie­
ku i owa wychwalana toleraneya! Ktoby był 
przypuszczał niedawno jeszcze, że w naszych cza­
sach odrodzi się epoka dioklecyanowych prześlado­
wań, i że w odmienny sposób przejmą się nią 
rządy uchodzące za najbardzićj cywilizowane, co 
mocarstwa na wpółbarbarzyńskie.

Włosy stają na głowie na te okrucieństwa, 
o jakich opowiadają osoby przybywające z War­
szawy. Nowym tałszem, cynicznie głoszonym przez 
organa urzędowe rosyjskie, są owe tryumfy, jako­
by ludność chełmska przyjęła prawosławie. Nie 
mówiąc już o dobrowolnćm przejściu, bo to zaiste 
więcćj niż cynizm, to już bluźnierstwo. Nieprawdą 
jest, jakoby pod tak srogim uciskiem, gdziekolwiek 
zgodził się ów lud męczennik na przyjęcie schizmy. 
Niczego więcćj kijami i różnego rodzaju torturą 
wymódz nie megłi siepacze moskiewscy nad ten 
adres wiernopoddańczy dla cara, w którym niema 
ani jednego słowa o wyrzeczeniu się katolicyzmu, 
o przejściu do schizmy. Prawdą jedynie, że udało się 
kilkunastu włośeian ściągnąć przemocą na owo na­
bożeństwo schizmatyckie do Biały, gdzie celebro­
wał archirćj warszawski Obecność tych naj- 
pićrw zbitych, a potćm rozpojonych kilkunastu 
wójtów, ma już na wieczne czasy służyć za dowód, 
że gromady, do których należą, przyjęły dobrowol 
nie schizmę. Tymczafem opór ludu w niczćm a 
w niczćm nie osłabł.

W ostatnich czasach, kiedy chciano wymusić 
podpisywanie owego adresu wiernopoddańczego, 
który miał służyć za akt adhezyi, a raczćj apo- 
stazyi, polała się znów obficie krew naszych mę­
czenników. Między innemi opowiadano nam takif 
szczegóły: w jednćj gromadzie bito kijami star‘-óJ 
szych gospodarzy, co wyliczono kijów dwadzieścia 
pięć, następowała przerwa, czy podpiszą lub nie, 
ten dokument. Odpowiedź brzmiała, że posłuszeń­
stwa dla cara dochowają we wszystkićm, ale wiary 
nieodstąpią nawet z życiem. Wtenczas sprowa­
dzono dzieci, i w obecności pokrwawionych rodzi 
dziców, zaczęto je bić bez litości, aż dopiero na 
widok męki własnych dzieci, ojcowie zgodzili się 
z rozpaczą, aby położyć znak krzyża na owćm 
wiernopoddańczćm piśmie.

W innćj znów miejscowości, włościanie sta­
wiali opór solidarnie, kazano więc całą gromadę 
wśród największćj zamieci śniegowćj wygnać w pole, 
ustawić w jednćj linii naprzeciw wiatru i strzedz 
przez żołnierzy dobrze ubranych i postawionych 
rzędem od wiatru, aby całą noc na gołćm prze­
trwali polu.

Nowy ten rodzaj męczarni przetrwali wło­
ścianie aż do białego dnia. Kilkanaście kobiet i 
dzieci zmarzło wśród zawieli na śmierć, reszta 
wróciła do chat z poodnaraźanemi twarzami, z za­
rodem chorób, ale nie zgodziwszy się na podpis. 
Podobnych faktów opowiadają mnóstwo, a jedne 
straszliwsze niż drugie i coraz to wznioślejsze. Kto 
kiedy zbierze te wszystkie szczegóły martyrologii 
całego ludu!

W obec tak strasznych dziejów, które nam 
dowodzą, że .jedynie w wierze leży siła nadludz­
kiego wytrwania — jakżeż boleśnie uderzają obja­
wy chorobliwych wyobrażeń, z których wyleczyć 
się nie chcemy. Ostatnia moja korespondeneya 
nie uszła uwagi Dziennika Poznańskiego. 
W obszernym artykule wystąpił on znów z obroną 
i apologią 1863 roku. Jak zwykle tak i tym ra­
zem podsuwa on myśl niezgodną z intencją tych, 
którzy przeciw apologii 1863 róku występują. Dla 
tego bowiem, że się oburzamy, gdy nam mówią: 
„że członkowie rządu narodowego szli Chrystuso- 
wemi drogami“, że potępiamy cały ten nieszczęsny 
kierunek, twierdzi Dziennik, winnibyśmy się 
wyrzec wszystkiego, co polskie. Dla tego właśnie, 
że chcemy od zatraty uchować to, co nam jeszcze 
polskićm pozostało, dla tego piętnujemy nabytki 
rewćlucyi kosmopolitycznćj.

Zapewne nieszczęśliwe były wszystkie nasze 
rewolucye, zacząwszy od konfederacji barskićj aż 
do 1831 roku, lepićj bylibyśmy robili, gdybyśmy 
tym porywom nie dali się uwodzić a pracowali 
dla Polski na drogach pokoju i wytrwania, jak 
mówi poeta:

O polska kraino, gdyby ci rodacy.
Co za ciebie giną, wzięli się do pracy 
I po garstce ziemi z ojczyzny zabrali,
Jnżby dłońmi Bwemi Polskę usypali.

Mimo to jednak świętą dla nas jest pamięć 
bohaterów konfederacji barskićj, co walczyli śpie­
wając litanie do Matki Boskićj, drogą postać Pu­
łaskiego, wielkiego naczelnika narodu Kościuszki, 
który żadną rewolucyjną przymieszką nie dozwolił 
splamić czystości narodowćj; książę Józef Poniato­
wski, Dąbrowski i bohaterowie 1831 roku przeszli 
już w legendę narodową.

Ale tych postaci z krwi i ducha polskich nie

dozwolimy łączyć z nieszczęsną rćwolucyą 1863 
roku, co nam przyniosła tajemne rządy, rewolu­
cyjny teroryzm, włoskie sztylety i trucizny, i co 
wepchnąwszy nas w najstraszliwszą ruinę dla ce­
lów kosmopolitycznćj rewolucyi, splamiła jćj na­
bytkami czystego ducha narodowego, i wolne od 
plamy dzieje Polski.

Rzym, 3 lutego.
(Z Watykanu. — Garibaldi.)

U Onegdaj zrana w Watykanie w sali hra­
biny Matyldy przyjmował Ojciec św. Siostry 
tak zwane tu św. Doroty wraz z ich wychowan­
kami. Jedna z nich odczytała adres, a inna zło­
żyła do rąk Ojca św. świętopietrze, zawarte we­
wnątrz oliwnćj gałązki trzymanćj przez gołębicę. 
Papież przyjął od tych dziewczynek ofiarowany 
sobie symbol pokoju i użyczył im swego błogo­
sławieństwa.

W zeszły piątek dawał posłuchanie Ojciec 
św. przybyłćj tu wyborowćj deputacyi belgijskićj 
od katolików tamtejszych. Na adres, odczytany 
przez senatora pana de Cannart de Ha­
ma 1 e, Ojciec św. powstawszy z tronu w nastę­
pujący przemówił sposób :

Pan Bóg, który wybiera słabe narzędzia ku za 
wstydzeniu mocnych, powierzył rząd swego Kościoła 
w tych dniach antyehrześciańakićj agitacyi w ręce słabe 
tego, którego widzicie tu przed sobą Kościół podobien 
jest do onego okrętu, w którym znajdował się Chrystus 
Pan z apostołami, gdy niespodzianie powstała nawałnica, 
a wiatr, świszcząc okrutnie, zmusił małą onę liczbę że­
glujących rzucić się do nóg Boskiego Mistrza, i przejęci 
strachem wielkim zawołali : Domine, salya nos, perimus.
I w rzeczy satrćj, także i dzisiaj mistyczny ten okręt 
kołysze się wpośród burzliwego oceanu, a wiatry nawałnicy 
zagrażają przypędzeniem go do brzegu, aby wpośród 
ukrytych skał i zapór rozbił się i zaginął na zawsze.
I dziś nawet na tym statku żeglujący wołają, jak wołali 
podówczas apostołowie: Domine, salva nos, perimus. 
A jeśli Chrystus Pan powstał wówczas , i swą eałkićm 
Boską powagą rozkazał wiatrom i morzu, by uspokoiły 
się : tace, obniutesce, to i obecnie jeszcze wysłuchuje mo­
dły tych wielu, co się doń z żywą wiarą zwraeają ; i jeśli 
nie uśmierza natychmiast wzburzonego morza, to daje 
sternikowi i żeglarzom siły do dalszéj podróży i do prze­
zwyciężenia impetu nawałnicy, jako zarazem do uchro­
nienia się od niebezpieczeństw, co z taką obfitością przed­
stawiają się dli zwichnienia chrześeiańgkicgo spółe- 
czeństwa.

Patrzcie, oto w tych dniach nieprzyjazuy człowiek 
kusił się, by przymnożyć zaburzenia, wpędzając wewnątrz 
Rzymu jeden z tych meteorów, jednę z owych trąb po­
wietrznych i straszliwych, co to obalają wszystko, cokol­
wiek napotykają po drodze : z tèm wszystkićm Opatrz­
ność posłużyła się ramieniem, co nie jest przyjaznóm Kościo­
łowi, by oprzeć“ się mającemu nastąpić rozleglejszemu 
spustoszeniu. Jeśli to ramię, co powstrzymało na teraz 
pęd onćj nawałnicy, uczyniło to kosztem swój godności; 
est, qui videt et judicet. My tu tylko zwracamy uwagę, 
że we wszystkich wiekach i po wszystkie czasy posługi­
wał się Bóg jakowymś Cyrusem dla ukarania jakowego 
świętokradczego Baltassara.

-Nie dosyć na tóm (i to jest nierównie bardziój po- 
cieszającćm) ; Chrystus Pan do was się zwrócił, 
i was pobudził do udania się do tego Rzymu dla 
otoczenia mię, dla dania mi ulgi już to przez 
wyrażenia ustne wasze, jużto afekt serca, i przez 
szczodrobliwość dłoni, zawsze gotowój do przyjścia 
w pomoc tćj św. Stolicy. Chrystus Pan nie nznął teraz 
za stósowne uśmierzyć burzy ; wszakże jako was natchnął, 
natchnął zarówno część z każdego narodu, nadał mn 
odwagę i wlał dzielność do opierania się najstraszniejszym 
prześladowaniom: a widzieliśmy i widzimy, jako tyle 
kapłańskich piersi umieją znieść mężnie pociski prześla­
dowania od bezbożnych i od pysznych świata tego. 
Wszyscy widzieliśmy i widzimy tłumy pobożnych, zapeł­
niających święte przybytki i przeprawiających się przez 
przykre bezóroża, aby dojść do jakiego świętego miejsca 
dla pomodlenia się Bogu, dla otrzymania jakowćj łaski 
i dla przebłagania gniewu Bożego. Widzieliśmy i widzi­
my rozmnożenie pewnych dobrych uczynków, natchnio­
nych z gorliwości o chwałę Boga i zbawienie dusz 
ludzkich.

Wszystko to i więcej jeszcze widzieliśmy i wi­
dzimy, ale Chrystus Pan jeszcze nie jest usposobionym 
do ustanowienia pokoju w rozprzężonem społeczeństwie 
i jeszcze trzyma w ręku bicz wymierzony ku uderzeniu 
tych mianowioie, co znieważają Kościół Jego.

Dla nas zaś nic innego nie pozostaje, jak współ­
działać w widokach wiecznego Pasterza dusz naszych, 
trwając wciąż w pokornćm błaganiu Go o siłę tak nam 
potrzebną, gdyż chodzi tu o dalsze, kroki żywota 
naszego nie w pośród rozkoszy pokoju, lecz wśród 
niebezpieczeństw walki.

Prosimy Go teraz, by nam błogosławił, aby 
błogosławiąc wlał w nas onę siłę i męztwo tak niezbędne 
dla walczących. Ja tymczasem błogosławię was w wa­
szych osobach, w rodzinie waszój, w majątkach, 
w gorliwości, jaką rozwijacie na chwałę Pańską; 
a błogosławieństwo to nieeh się rozszerzy i na tych 
wszystkich dobrych katolików, których wy przedsta­
wiacie. Błogosławię was docześnie, w godzinę śmierci 
waszój i na wieczność; nawet wy sami stańcie się godni 
błogosławić i wychwalać Boga w wieczności.

Benedictio Dei itd
Gdy tak w Watykanie stawiają, się różnorodne 

deputacye katolików nie tylko włoskich, ule i za­
granicznych ku złożeniu Głowie Kościoła Chrystu­
sowego czci swćj i zapewnieniu o żywćj swćj 
wierze, jednocześnie w tymże samym Rzymie Ga­
ribaldi takoż przyjmuje deputacye różnorodne 
wszelkich warstw społeczeństwa antyreligijnego 
i liberalnego w nowożytnćm tego wyrazu znacze­
niu. I temu patryarszc ciemnych lóż masońskich 
takoż składają adresy, słuchają jego przemówień 
i poruszają się entuzyazmem do jego osoby.

Nieprzebierając, weźmy przed oczy naprzy- 
kład ostatnie posłuchanie wczorajsze, dañe deputa­
cyi artystów w villa Severini, gdzie obecnie 
Garibaldi zamieszkuje. Artystów tych wprawdzie 
było nie wielu i me przedstawiali jak tylko małą 
cząstkę świata artystycznego rzymskiego. Było 
5 rzeźbiarzy, których przedstawiał jenerałowi da­
wny jego przyjaciel malarz,Toro. Następnie tenże 
malarz odczytał imieniem swych towarzyszy adres, 
na który Garibaldi łaskawie raczył odpowiedzieć 
następnemi słowy: „Dziękuję wam za wizytę, 
którą mi czynicie. Zawsze uważałem klasę arty­
stów za najbardzićj niezależną i która nigdy się 
nie wiązała z żadną władzą teokratyczną lub 
despotyczną. W pismach moich zawsze wspomi­
nałem z przyjemnością o klasie artystów. Pono­
wnie wam dziękuję za waszę wizytę i za wyrazy, 
któreście do mnie wystósowali.“

Niepospolite wszakże wrażenie sprawiły tu 
w Rzymie odwiedziny króla Emanuela na kwiry- 
nale przez Garibaldego. Jenerał Medici, pierw­
szy adjutant króla, swym prywatnym powozem

zajechał przed mieszkanie exdyktatora, zabrał 
go wraz z synem jego Menottim i powiózł 
o 8 zrana w sobotę do kwirynału. Król 
Emanuel przyjął go niezwłocznie w dolnym apar­
tamencie, by mu oszczędzić wchodzenia po wscho­
dach. Spotkanie się ich, po wielu latach, miało być 
wzruszającćm, jak powiadają dzienniki. Król, gdy 
mu przedstawiał Garibaldi swego syna M e n o 11 i, 
zwrócił do tegoż grzeczne nader słowa i przypo­
mniał mu, że się już kiedyś z sobą widzieli w r. 
1859, gdy tenże Menotti przybył do Brescia, 
gdzie była wówczas główna kwatera, z listem od 
jenerała swego Ojca. Potćm król wziął na oso­
bność, do swego partykularisego gabinetu, jenerała 
G aj i b a 1 d i i tam mieli z sobą w cztery oczy 
ważną rozmowę przez półgodziny, którćj treści 
gazety nie umieją powiedzieć, tylko organ Gari­
baldiego, La Capita 1 e, utrzymuje, że je­
nerał zalecał królowi dwie arcy ważne kwestye, 
które go nadewszystko zajmują, to jest: zapo­
bieżenie wylewom Tybru i uprawa Kampanii rzym- 
skićj.

Należy tu nadmienić, że Garibaldi staje 
na czele dwóch tych kolosalnych przedsiębiorstw, 
do których szuka spółki z bogatych obywateli i 
bankierów, a nadewszystko zapomogi ze strony 
rządu. Interes ten finansowy, który wynagrodzić 
ma Garibaldemu odmówione miliony przy­
znane mu przez parlament, z drugićj strony jest 
dogodnym i dla rządu króla Emanuela, odejmuje 
bowiem naczelnikowi demokracyi włoskićj' ową 
energią i siłę, z jaką dotąd oponował się postano­
wieniom rządu i instytucyi monarcbicznćj.

Tak więc przebiegli i nader zręczni włoscy 
mężowie stanu znaleźli sposób zobopólnego związa­
nia się ze stronnictwem ultraliberalnem interesem 
takowego rodzaju, gdzie każda ze stron potrzebuje 
drugićj, i w tych przedsiębiorstwach Garibaldego 
bardzićj jeszcze tenże potrzebuje rządu i dla tego 
nawet pierwsze wszystkie kroki były ze strbny tak 
niedawno jeszcze nieprzejednanego z monarciią pu­
stelnika Caprery.

Ztąd także, by nie mnożyć kłopotu rządowi 
wobec dyplomacji i nieporuszać zaburzeń we­
wnętrznych, Garibaldi hamuje się w swćj nienawi­
ści do Kościoła i Papieża; a rząd zezwala, nawet 
ułatwia wszelkie owacye i honory naczelnikowi 
demokracyi włoskićj czynione, byle te niewyszły 
po za sferę osobistych hołdów i czci względem je­
nerała.

Jakby nie dość było owaevi, które stronni­
ctwo ultraliberalne czyniło w Rzymie swemu na­
czelnikowi , powieziono Garibaldego do Fra­
scati, Marino, Albano, miasteczek w o- 
kolicy Rzymu położonych i tam cześć monarszą 
mu objawiono. Obecnie Garibaldi zamieszkał 
w pewnćj Villi Severini pod Rzymem za 
Porta Salara położonćj, którą sobie w szcze­
gólny sposób upodobał.

Przed kilku dniami p. R a n c ć s wysłannik 
od młodego króla Alfonsa XII był w kwirynale 
przyjmowanym na prywatnćm połuchaniu i złożył 
królowi włoskiemu list swego monarchy zawiada­
miający o wstąpieniu tegoż na tron hiszpański.

Król Emanuel ma za tydzień wyjechać do 
Neapolu.

Knmr miaiscowy i urowiflcymialay.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać po* 

zasłużbowemn pułkownikowi C r u e g e r, dotychczaso­
wemu dowódzcy 1 poznańskiego pułku piechoty No. 18, 
i pułkownikowi na odstawce Buchholz, dotychcza­
sowemu dowódzcy 1 batalionu (poznańskiego) 1 poznań­
skiego pułku landwery No. 18, order orła czerwonego 
trzeciój' klasy na pętlicy, a pełnomocnika cesarstwa nie­
mieckiego dla ceł i podatków, tajnego radzcę rejencyj« 
npgo Krieger w Schwerin, mianować tajnym radzcą 
finansowym i prowincyonalnym dyrektorem ceł w Szcze­
cinie.

* Pan Bolesław Dembiński zamierza na wielostronne 
żądanie powtórzyć kantatę swą do pieśni „O ziemi na­
szćj“ w przyszły wtorek, dnia 16 b. m., przeznaczając 
jednę trzecią czystego dochodu na dokończenie budowy 
teatru polskiego.

* Pan Leon Czarliński ogłasza następujące we­
zwanie :

„Do Zarządów 
Towarzystw rólniczych 

w Prusiech Zachodnich.
Szanowne Zarządy będą łaskawe: a) przyspieszyć 

wykonanie odebranego z osobna polecenia z dnia 8 sty­
cznia r. b. (dotyczącego zapłaty półrocznego dochodu do 
kasy Zarządu centralnego ca ręce kasyera pana Ignacego 
Lyskowskiego w Mileszewach pod Jabłonowem); b) po­
dawać do Redakcyi Gospodarza dzień i godzinę ka­
żdorazowego zebrania, z czego dla Towarzystw żadne 
nie urosną koszta, a interes ogólny na tćm tylko zyskać 
może. Ogłoszenie bowiem terminów zebrań z góry na 
rok cały lub oznajmienie w nielicznćm często gronie 
o następnćm zgromadzeniu okazało się niedostatecznćm.

Zarząd centralny.
Z polecenia

Leon Czarliński.“
* Na królewskiej kelei wschodnlój istnieją obecnie 

trzy komisye. Ponieważ jednakże prace w tych komi- 
syach tak się zwiększyły, iż im wydołać nie można, 
przeto postanowiono ustanowić czwartą komisyą przy 
pomienionćj kolei w Gdańsku i oddać jćj pod zarząd 
przestrzeń z Piły do Tczewa i z Neufahrwasser do Byd­
goszczy, w ogóle 337,6 kilometrów. Dyrekcyi kolei 
wschodnićj powierzono kierownictwo budową kolei że- 
laznćj z Wystruci na Darkeny, Gołąb, Olecko do Prost» 
ków. z Jabłonowa na Grudziąż do Baskowie i kolei że» 
laznćj od linii starogardzko-pilskićj do Belgardu, Rttgen» 
waldermtinde i Stolpmiinde, w ogóle 560l6 kilometrów.

* Jednemu z tutejszych stręczarzów powierzył czło­
wiek, poszukujący służby, 181 tal. 20 srb. do schowania. 
Kiedy jednakie właściciel zażądał zwrotu tćj sumy, strę- 
czarz doręczył mu tylko 156 tal. 20 srb., twierdząc, iz 
więcćj nie odebrał, jakkolwiek świadkowie potwierdzają 
podanie obcego człowieka.

* Na ulicy Stawnej znaleziono pomiędzy beczkami 
koszyk podróżny z różnemi książkami, opątrzonemi W 
nazwisko ..Louis Stilkr-Berlin.“

* Kradzież. Restauratorowi, mieszkającemu przy 
ulicy Wroeławskićj, skradziono z zamkniętego pokoju 
za pomocą wytrycha 29 talarów pieniędzy.

* Wiadomość, podaną w numerze wczorajszym n 
szego pisma o zabiciu inspektora gospodarczego w Wr



a
nowie, w powiecie krotoszyńskim, prostujemy o tyle, że 
inspektor został wprawdzie przez pewien czas bez zmy­
słów, lecz późnićj je jednakże odzyskał.

* W drodze z Stęszewa do Trzebawia pokłóciło się 
w ostatnich dniach zeszłego miesiąca czterech robotni­
ków. Od kłótni przyszło do bójki, w którćj jeden 
z nich, owczarek Jan Zapłacki z Trzebawia, tak zo­
stał pokaleczony, że w tych dniach, jak donoszą do Po- 
sener Ztg, wskutek tych ran umarł. Głównego wi­
nowajcę, parobka Andrzeja Hasałę z Trzebawia, 
uwięziono.

* Doktora Augusta Nagel w Nakle, dotychczasowego
nauczyciela gimnazyalnego i komisarycznego inspektora 
powiatowego szkół, mianowano powiatowym inspektorem 
szkół w obwodzie rejencyi bydgoskiój. _ ,

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zawarły 
w przeszłym miesiącu 53 pary kontrakty małżeńskie- 
a w przeciągu zeszłego tygodnia od dnia 1 do 6 b. m. 
27 par. Dotąd jednakże nie wydarzył się ani jeden wy­
padek, tak u katolików jak i protestantów, żeby która­
kolwiek para miała zaprzestać na kontrakcie cywilnym 
i nie miała wziąć ślubu kościelnego.

* W sprawie zaradzenia wylewom Wisły żywa po­
dobno wre agitaeya w tych miejscach nizin nadwiślań­
skich, które najwięcej od wylewów cierpią. Ponieważ 
rz»d pruski mimo wielokrotnych próśb nic w tym wzglę­
dzie nie czyni, przeto ludność -a nizin chce wpłynąć na 
posłów z Prus Zachodnich w sejmie pruskim , aby spo­
wodowali sejm do wyraźnego w tćj myśli wezwania 
rządu. (G. T )

* „Starokatolicyzm" w Gdańsku zaczyna podnosić 
głowę, acz bardzo nieśmiało jeszcze, jak mówią sprzyja­
jące jemu dzienniki niemieckie. Garstka zwolenników 
tej sekty nosi się z myślą ukonstytuowania tam osobnśj 
gminy, w którvm to celu zamierza zwołać już niezadługo 
zebrania. (G- T.)

* Trychiny. W Biskupcu znów umarły dwie 
osoby wskutek spożycia niedogotowanego mięsa wieprzo­
wego; dziecko jedno znajduje się jeszcze w niebezpie­
czeństwie życia. (G. T.)

* P. Kajetan Zagórski, były wicekonsul austryaeki 
w Warszawie, a obecnie austryaeki wicekonsul w Turn- 
Seyerin, przystąpił jako zwyczajny członek do akademii 
oryentalnój w Wiedniu.

* W Morszynie stacyi kolei Albrechta, w skutku 
uderzenia o siebie dnia 2 lutego zost.ło 7 wagonów mo­
cno uszkodzonych, a to przez niewłaściwe ustawienie 
zwrotnicy.

* W reprezentacyi, danśj w operze w Madrycie na 
powitanie króla Alfonsa, występowała na scenie z wiel- 
kietn powodzeniem w operze Ver«liego „Aida“ p. Wanda 
Miller«Czechowska, Warszawianka, jak donosi 
paryzki Figaro.

* Nekrologia. W Kłiczkowio Małym, w po­
wiecie sieradzkim, umarł w zeszłym miesiąeu Macićj 
Stawiski, oficer wojsk polskich za Napoleona I., ka­
waler krzyża neapolitańskiego i medalu św. Heleny. — 
W Warszawie Wojciech Czarnowski, kapitan 
b. wojsk polskich, przeżywszy lat 75. — We Wiedniu 
umarfd. 3 bm. Jan Karnkowski, student techniki, 
młodzieniec utalentowany, którego r dzice mieszkają 
w Lipr.owskiem. — W Paryżu umarł niedawno Leonard 
0 - d y n i e c , oficer w jsk polskich z powstania Listo­
padowego, brat zaś ś. p. konserwatora biblioteki hr. 
Zamoyskich.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 10 lutego, 
Popielec. S w. Scholastyki p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 29; zachód o godzinie 
5 minut 0. Długość dnia 9 godz. 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnta 10 lutego 
1321 ogłoszenie wyroku na Krzyżaków. —1404 Krzyżacy 
wpadają do Litwy. — 1564 pożar Częstochowy. — 1574 
orędzie Henryka do stanów. — 1640 sejm waruje przy­
wileje szlacheckie. — 1792 śmierć Andrzeja Zamoyskieg?

Wiadomości polityczno.
* ESerlln, 8 lutego. [Posłowie Po­

lacy. — List pasterski księdza Bi­
skupa w Metz. — Panv. Radowitz. — 
Frakcye pruskićj izby poselskićj, 
— Pogrzeb doktora Zabel, — Donie­
sienia bieżące.] Koło poselskie na sejmie 
pruskim weźmie czynny udział w pracach grup 
sejmowych, jakie pruska izba poselska obok komi- 
syi budżetowćj dla budżetu ustanowiła. I tak w 
grupie dla etatu ministra sprawiedliwości znajdzie 
sposobność podniesienia potrzeb polskich p. Wierz­
biński, dla etatu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych p. Lyskowski, dla etatu ministerstwa spraw 
rólniczych p. Lubieński, dla specyalnćj sprawy 
hodowli koni p. Potworowski, dla etatu mini­
sterstwa oświecenia p. Kantak.

List pasterski księdza Biskupa w Metz zo­
stał przez nowego prezesa obwodowego dla Lota­
ryngii, p. v. Puttkamer, skonfiskowany, dla kilku 
ustępów, zawierających rzekomo wspomnienie o oj­
czyźnie Francyi. P. v. Puttkamer napisał po za­
braniu listu pasterskiego do księdza Biskupa, że 
zabrany list mu wyda, skoro skreśli inkryminowa­
ne przez niego ustępy. Na to odpowiedział ksiądz 
Biskup, co następuje: „Z nieprzyjemnćm zdumie­
niem przeczytałem, panie prezesie, wystósewane do 
mnie pismo. Rzeczywiście (en fait) nie miałem 
bynajmnićj zamiaru wskazywać na dokonane wy­
padki. Pod względem prawnym (en droit) przy- 
znaję jedynie Papieżowi władzę sądzenia moich 
biskupich rozporządzeń, i dla tego zmuszony je­
stem prawa tego odmówić jakiójbądźkolwiek wła­
dzy świeckićj.“ — Znaczna część duchownych dye- 
cezyi metzkićj nie otrzymała w ten sposób listu 
pasterskiego.

Wysłanie tajnego radzcy legacyjnego v. Ra­
dowitz do Petersburga na zastępstwo wciąż jeszcze 
chorego księcia Reuss uważają powszechnie za 
pierwszy stopień do wielkićj karyery dyplomatycz­
nej tego młodego, księciu Bismarckowi bardzo sym­
patycznego dyplomaty. Utrzymują, że książę Reuss 
nie powróci już na posadę ambasadora w Peters­
burgu i znajdzie w p. Radowitz swego następcę.

Stósunek frakcyi w pruskićj izbie poselskiój 
jest następujący : Do frakcyi nacyonał-liberałów 
należy 170 posłów, do centrum 84, stronnictwa po­
stępowego 68, wolno konserwatywnego 33, nowego 
konserwatywnego 87, Polaków 17, do stronnictwa 
konserwatywnego 6, iiberalnego centrum 4 posłów. 
Liczba opróżnionych mandatów wynosili. Pomię­
dzy 12 członkami, nie należącymi do żadnćj frak­
cyi, znajdują się ministrowie doktor Achenbach, 
hrabia zu Eulenburg, doktor Falk i doktor Frie­
denthal, prócz tego marszałek izby Bennigsen, po­
seł Bockum Doiffs itd.

Na pogrzeb wydawcy National Ztg, 
w tych dniach zmarłego doktora Zabel, który 
się onegdaj w południe odbył, zebrała się licznie 
publiczność. Pomiędzy obecnymi zn&jdowali się

także prezes policyi v. Madai, pierwszy burmistrz 
Hobrecht, jeneralny intendent królewskich teatrów 
v. Hülsen, marszałkowie izby poselskiój v. Bennig­
sen i dr. Loewe, znaczna liczba posłów z stronni­
ctwa narodowo-libcralnego i postępowego, tudzież 
naczelni redaktorowie wszystkich berlińskich dzien­
ników i liczni żurnaliści. Za trumną postępowała 
niezliczona ilość powozów.

Germania ogłasza w dzisiejszym nume 
rze list pasterski księdza Lotara v. Kübel, Biskupa 
w Leuca in partibus infidelium i administratora 
arcybiskupstwa fryburgskiego.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się 
wczoraj o godzinie 1 w południe na naradę u ks. 
Bismarcka.

Izba panów nie odbędzie już w bieżącym 
miesiącu posiedzenia plenarnego i dla tego tćż jćj 
marszałek, hrabia Stollberg-Wernigerode, wyjecha' 
z familią do Lugano. Komisya jednakże, obradu­
jąca nad prawem opiekuńczćm, ciągle jest 
czynną.

Magdeburger Ztg donosi, że prócz 
Niemiec i Austryi przyrzekly Francya i Włochy 
udział w dalszém prowadzeniu konferencyi belgij 
skich o prawie międzynarodowćm w czasie wojny

* I®.aryż, 6 lutego. [Sprawy bieżące. 
— Ze Zgromadzenia narodowego. — 
Doniesienia potoczn e.— P e r s o n a 1 i a.] 
Usposobienie wśród wysokich sfer francuskićj po­
lityki dotąd jeszcze nie jest ustalone, ponieważ 
zbyt wiele i to wręcz przeciwnych sobie prądów 
przeszywa atmosferę polityczną. Orleaniści, bliżćj 
marszałka Mac Mahona otaczający, chcieliby wpraw­
dzie radzi pojednać się ż rzeeząpospolitą, gdyby ta­
kowa zechciała być tylko konserwatywną, jest je­
dnakże wiele osobistości takich, mianowicie pomię­
dzy biurokratami ministerstw rozmaitych, którzy 
raczćj wszystko inne widzieć wolą we Francyi, na­
wet cesarstwo niż rzeczpospolitę. I tak są np. 
jak donosi korespondent tutejszy do K o e 1 n. 
Ztg, naczelnicy najważniejszych wydziałów w mi­
nisterstwie sprawiedliwości w skryciu serca stano­
wczymi bonapartystami, a ich wpływy paraliżują 
nawet bardzo często wolą samego ministra, czego 
zresztą wielorakich dowodów dostarczała sprawa 
pana de Bourgoing. Podobne stosunki znachodzą 
się i w innych ministerstwach. Wszyscy wyżsi u- 
rzędnicy dawnéj szkoły czulą bardzo dobrze, że 
rzeczpospolita byłaby bardzo niewygodną dla ich 
systemu administracyjnego i ich rządów. Wszyscy 
niemal z tych panów mierzą swe siły, jakie stawić 
są zdolni przeciw tćj nieprzyjaciółce, à siłami te- 
mi pogardzać nie można. Z tćm wszystkićm przy­
chodzą jednak ludzie Ci do tego, że zastanawiają 
się li nad wyborem cesarstwa z jednéj, a rzeczy­
pospolitćj z drugićj strony, planów rojalistycznych 
nie wciągają oni wcale w obrachunek. Na pro- 
wincyi ta sama idea wybija się coraz więcćj na, 
wierzch. Wieśniacy, z którymi prawo powszechne­
go głosowania dziś wreszcie liczyć się musi, cieszą 
się, jak jednomyślnie z rozmaitych donoszą depar­
tamentów, że otrzymają nareszcie stałą formę rzą­
du, straciliby wszakże niechybnie, gdyby i tym 
razem nadzieje ich zawiedzione zostały, wszelką 
cierpliwość i rzuciliby się w ramiona bonapartyzmu. 
System księcia de Broglie dostarczył w ostatnich 
miesiącach znów mnóstwo wiejskich ochotników 
bonapartyzmowi. Ztąd tćż bonapartyści tak roz­
drażnieni są z powodu najnowszego obrotu rzeczv 
i wskutek widoków na przyjście do skutku libe­
ralnego gabinetu. Dalszy byt prowizoryum i ga- 
linet pod księciem de Broglie, zwłaszcza, gdyby 
;abinet ten sam utrudniał stanowisko marszałka 

Mac Mahona, _ wszystko to przysposobiłoby samo 
ostateczne zwycięztwo bonapartyzmowi.

. Dziś wszystkie koła parlamentarne zajmują 
się kwestyą senatu. Lewe centrum postanowiło 
na wczorajszćm posiedzeniu téj frakcyi nie popie­
rać żadnego projektu do prawa, któregoby nie mo­
gła przyjąć tak umiarkowana jak i skrajna lewica.
O warunkach, które postawić w téj mierze zamie­
rza lewe centrum, nadmienia dzisiejszy Temps, 
jako to: senatorowie wybierani być mają przez 
rady jeneralne; senatorów wybieranych czyli no­
minowanych przez prezydenta nie ma być wcale; 
także nie ma być senatorów z prawami przyro- 
dzonemi, gdyż takimi byliby sami tylko dawni 
urzędnicy cesarscy. Dotychczas, o ile się zdaje, 
prawe centrum, czyli raczćj orleanistyczna część 
jego, nie bardzo jest skłonnćm do przyjęcia tych 
warunków. Orleaniści snąć jednak się boją nara­
zić sobie marszałka, który, jak wiadomo, wyraził 
był życzenie, że połowę przyszłych senatorów sam 
pragnie zamianować, i skłaniają się więcćj ku pro­
jektowi pana Buffet, który proponuje, aby 3 czę­
ści członków senatu wybierały rady jeneralne 
i okręgowe a czwartą — ta obejmowałaby w so­
bie i członków z prawem przyrodzonćm — aby 
mianował prezydent rzeczypospolitćj.

W pałacu Elysée odbyła się dziś narada mi­
nistrów. Zajmowano się głównie wczorajszćm po­
siedzeniem korriisyi parlamentarnćj ku zbadaniu 
wyborów w Nièvre wysadzonćj oraz zeznaniami 
prokuratora jeneralnego, pana Leffemberg. Stano­
wisko ministra sprawiedliwości, pana Tailhaud, 
okazało się tu do tego stopnia zachwianćm, że 
łatwo być może, iż jeszcze przed drugimi mini­
strami wystąpić będzie musiał z gabinetu. Głó­
wnym powodem gorliwości, powiada korespondent 
tutejszy do Ko ein. Ztg, z jaką pan Tailhaud 
stawał w obronie bonapartystów, było to, że ci 
zagrozili mu, iż ogłoszą list, który pisał był do 
cesarza Napoleona III jeszcze jako pierwszy prezes 
sądu apelacyjnego w Tuluzie i w którym w naj­
pokorniejszych i najuniżeńszych wyrazach błagał 
o awans. Nowych dowodów piśmiennych, powiada 
tenże korespondent dalćj, przeciw bonapartystom 
zapewne znaleść się nie da, gdyż niebawem po 
przyjęciu wniosku Wallona wysłali oni wszystkie 
ważniejsze swe papiery, mianowicie zaś takie, co 
skompromitowaćby mogły pierwszorzędne w kraju 
osobistości, do Londynu.

Marszałek Mac Mahon w środę przesiedli sie 
zapewne do Wersalu. *

O wyborach uzupełniających, które jutro od­
bywać się będą w departamentach Côtes du Nord 
i Seine et Oise, sądzą, iż wypadną tak, iż będzie 
potrzeba odbyć wybór ściślejszy. Bonapartyści je­
dnakże mają nadzieję odnieść zwycięztwo. Książę 
Padwy (w departamencie Seine et Oise) ma o tyle 
znaczne za sobą widoki, że duchowieństwo go 
popiera.

Na rozkaz ministra sprawiedliwości, pana de 
Tailhaud, udzielono naganę syndykowi egzekuto­
rów sądowych w Lunewilu a czterem egzekutorom 
napomnienie za to, że nie byli na uroczystćm na­
bożeństwie przy otwieraniu sesyi.

Książę Decazes jest cierpiący.
Radzca prefekturalny Du Maro:s poszedł na 

odstawkę, ponieważ był na nabożeństwie źałobnćm 
za duszę śp. cesarza Napoleona III, odprawionem 
w Louviers pod Lyonem.

Jenerał Woli umarł w mieście swćm rodzin- 
nćm Montauban w podeszłym wieku lat 80. Odbył 
on całą kampanią za cesarza Napoleona I, a w ro­
ku 1815 udał się za granicę. W czasie wojny 
meksykańskićj był on pierwszym adjutantem i na- 
cz'-luikiem gabinetu wojskowego cesarza Maksy­
miliana.

* JHadryt. [Zwycięstwo Don Car­
lo s a.] Univers zamieszcza w numerze swoim 
z dnia 6 lutego co następuje:

Nasz korespondent przesyła nam następującą 
aepeszę z

Hendaye, 4 lutego, godz. 8 min. 35 wieczorem.
. i, Don Carlos wysłał co tylko następującą depeszę do 
królowej Małgorzaty: r -i

„Droga moja Małgorzato!
.... Zawdzięczamy Bogu najświetniejsze zwycięstwo, 
ja^iesmy wogóle w téj pełnej stawy kampanii odnieśli. 
Uderzyłem na nieprzyjaciela w jego silnych pozycyach, 
które zajmował pomiędzy wsią Lacsr aż do wysokości 
góry San Christobel; dzielni moi ochotnicy wyparli 
go ztamtąd zupełnie; pozostawił on w naszych ręku 
działa Kruppa i działa systemu Placentia, cały materyał 
artyleryjny, amunieyą i jeńców. Kontynuuje on jeszcze 
w téj chwili, godzina 10 wieczorem, swój odwrót. 
Szczegóły przęśle Ci listownie.

Carlo s.“
Ten sam dziennik paryzki zamieszcza w nu­

merze z dnia 7 bm. następujące doniesienie: Od 
szczegółowego korespondenta naszego odbieramy 
następujący telegram o wypadkach hszpańskich:

E s t e 11 a, 4 lutego.
Jenerał Mendiri telegrafuje do baskijskich dépu­

ta cy i :
„W bitwie wczorajszej legło na placu boju 5 do 

600 żołnierzy trupem. 250 jeńców dostało się w ręce 
nasze i zdobyliśmy 3 działa z całym zapasem materyału, 
znaczna ilość amunicyi, broni i cały zapas bagażów ofi­
cerskich. Atak był do tego stopnia gwałtownym, że nie­
przyjaciel zmuszony był rozpocząć odwrót na całój linii. 
Loma ustąpił z miasta Zarauz.

Jeśli dwa te telegramy okażą się prawdziwe- 
mi to niezadługo rząd Alfonsa zada sobie śmierć 
samemi zwycięztwami.

Wykonywanie praw
koécielno-polityczny oh.

* Administratorem majątku proboszczowskife- 
go i kościelnego w Pszczewie zamianowany został 
orzez władzę, świecką p. Rell, urzędnik p. v. 
Massenbacb. P. Rell wyjechał już wczoraj do 
Pszczewa.

TELEGRAFY.
Paryż, 8 lutego. Według urzędowego ogło­

szenia prefekta Sekwany podpisano na nową pa­
ryską pożyczkę premiową 42 V2 razy więcćj niż 
wymagała potrzeba, i to 26 razy więcćj w Pary­
żu, 11 razy więcćj w departamentach 5% razy 
więcćj za granicą. Złożone w kasach ku zapewnie­
niu podpisanych kwot depozyta wynoszą 848 mi- 
ionów, ogólna zaś suma podpisana czyni 9336 

milionów. — Według znanego do tćj pory rezul­
tatu wczorajszych wyborów uzupełniających do 
Zgromadzenia narodowego, otrzymał w departa­
mencie Seine et Oise republikański kandydat Va­
lentin 55,000 głosów a kandydat bonapartvstów, 
książę Padwy, 41,000. Z 40 okręgów rezultat nie 
jest jeszcze wiadomy. Rezultat wyborów w depar­
tamencie Cötes du Nord znany już jest niemal w 
zupełności (braknie jeszcze tylko 4 okręgów.) We­
dług nadeszłych doniesień otrzymali: Kerjćgu 
(septennalista) 38,300, Foucher de Careil (repu­
blikanin) 35,700, książę de Feltre (bonopartysta) 
wreszcie 31,200 głosów. Tu zatćm koniecznym bę­
dzie wybór ściślejszy.

Madryt, 7 lutego. Mający z ministerstwem 
bliskie stósunki dziennik Politica wymienia na­
stępujące osobistości, przeznaczone na reprezentan 
tów Hiszpanii za granicą: Merry w Wiedniu, 
Cueto w Londvnie, Molins w Paryżu i Xicena 
w Bernie. — Król Alfons udaje się we wtorek do 
Logroño i zwiedzi jeszcze przed powrotem swym 
do stolicy miasta Burgos, Valladolid i Avila.

Carogród, 8 lutego. Odręcznćm pismem ; 
do wielkiego wezyra rozporządził sułtan, aby wy- i 
sadzono komisyą osobną do uregulowania niepo-! 
rozumień, powstałych przy wykonywaniu podjętych' 
przez barona Hirscha budowli kolejowych. Sułtan 
rozporządził zarazem, że baronowi Hirschowi po­
wierzoną być ma budowa wszelkich w Turcyi eu- 
ropejskićj przedsięwziętych kolei żelaznych.

,,Pieśń e ziemi naszej.“
Kantatą Bolesława Dembińskiego.

Zeszłego tygodnia mieliśmy sposobność usły- ( 
szeć muzykę pana Dembińskiego do poematu Win­
centego Pola „Pieśń o ziemi naszćj“, o którćj już 
różni i powołani i niepowołani muzycy różne wy­
dawali i wydają sądy. Aby dobrze ocenić dzieło 
jakie, potrzeba z wszelką bezstronnością i uwagą

przysłuchać mu się i to nie raz, ale kilkakrotnie, gdyż 
tylko wtenczas można się w calćm dziele rozpa­
trzeć, wszystkie zbadać szczegóły i sąd wydać 
sprawiedliwy. Chcąc w tćj mierze postąpić sobie 
sumiennie i nie chcąc lekkomyślną krytyką lekce­
ważyć publiczności a z drugićj strony krzywdzić 
niesłuszną naganą lub pochlebstwem kompozytora, 
słuchałem muzyki z uwagą i starannie przejrzałem 
partyturę utworu, poczćm o nim powiedzieć mogę, 
co następuje.

W introdukcyi „Co to tak się w głowie mąci‘, 
poznać, było można oryginalność muzyki pana 
Dembińskiego; podczas bowiem, gdy w operach 
i oratoryach innych kompozytorów recytatywa są 
mnićj melodyjne, a więcćj mówiące, to w kantacie 
pana D. przeciwnie recytatywa przeważnie są 
śpiewne, połączone z modulacyą płynną i delika- 
tném a wykończonćm cieniowaniem instrumentów.

Litwę, ojczyznę łosiów i żubrów, charaktery­
zuje już wstęp raźnych odgłosów trąb, jakoby po­
budka do polowania, poprzedzający miłą aryą ba­
rytonu: „Tam na północ hen daleko,“ w którćj 
jednakże dziki i posępny koloryt, litewskie przy­
pomina puszcze. To tćź rozwinął tu kompozytor 
całą siłę swćj kwiecistćj instrtfmentacyi i wdzię- 
cznemi partyami obdarzył oboję i fagot, który nie­
stety na koncercie nie dopisał, wskutek czego wal- 
tornia kadencyą fagotową odegrać musiała, chociaż 
przyznać trzeba, że pięknie to wykonała. Udowo­
dnił tu także kompozytor znajomośei dokładnćj 
kontrapunktu, wplatając równocześnie w nić har­
monii trzy odrębne subjekta.

Prócz wyźćj wymienionych zalet, rozwinął 
kompozytor w „Żmudzi“ jeszćze więcćj. Początek 
i nastrój całego smętny i przenikający na wskroś 
do duszy, przyczćm uderzają nadzwyczaj oryginal­
ne myśli. Najpiękniejszym tćj części ustępem jest 
owo miejsce: „Po nad drogą krzyżów pełno“ 
i owo rzewliwe: „Lecz łza tryśnie na wpół rze­
wna.“ Instrumentacya przez cały numer przepro­
wadzona kontrapunktyeznie. «

Krakowiaki z trafnych i narodowych złożone 
motywów, chóry żywe, duet bardzo piękny, imita- 
cya oboi rzewliwa, a chór: „Do rozumu nie ma 
klucza“ pełen życia i werwy. Cały numer zakoń­
czony jest dziarskim narodowym Krakowiakiem.

Przy polonezie w „Wołyniu“ śmiało można 
powiedzieć: „Finis coronat opus“. Tu kom­
pozytor całą swą wlał duszę i całą rozwinął siłę. 
Jak ochocza nuta prawdziwie polskiego poloneza 
z potężnym chórem do duszy przemówi, tam ustaje 
zimna krytyka i serce tylko ocenić potrafi, co 
z serca wypłynęło. To tćż niech mi wybaczy sza­
nowny kompozytor, że nie wchodzę w anatomiczny 
rozbiór tego dzieła, że nie wynoszę tego opraco­
wania kontrapunktycznego różnych tematów, od­
rębnego orkiestrą i śpiewem — tćj fugi, wśród któ­
rćj biesiada ptaków swym gwarem i wrzawą swą 
nie maluje tak, jak idealizuje naturę — kto chce 
się przekonać, jak polonez ten prawdziwie jest 
wspaniałym, niech go * * słucha raz i drugi, 
a zapragnie go słysześć częścićj.

Stósowną jest uwertura, w którćj autor dał 
obraz całości, a którćj orkiestra nie z winy kom­
pozytora, nie oddała w myśl jego. W ogóle za­
uważyć trzeba, że orkiestra, złożona z muzyków 
obećj nam narodowości, nie oddała rzeczy zupełnie, 
jak była powinna, chociaż z całości i dzielności 
chórów można się było przekonać o niezmordo- 
wanćj pracy kompozytora, i tak tćż „Krakowiaków“ 
nie wykonała w tćm tempie, jak chciał i przepisał 
w partyturze pan D.

Powinszować można Księstwu takiego kompo­
zytora i życzyć, aby ich więcćj było, aby wszyscy, 
którzy pod sztandarem lutni stoją, porzucili egoi­
styczne dążności, a oddając cześć zasłudze, szli 
w ślady tego, któremu zazdroszczą, a któremu by­
najmnićj nié zrównali — przedewszystkićm zaś, 
aby nasza publiczność więcćj zwracała uwagi na 
artystów w własnym swym kraju, bo tak niestety 
dotychczas się działo, że koncerta przejeżdżające­
go, chociaż obcego wirtuozy, licznie bywają zwie­
dzane, podczas gdy naszym kompozytorom, którzy 
z mozołem i trudem poświęcają się narodowćj mu­
zyce i nad jćj podniesieniem przez lata długie pracu­
ją, okazują rodacy nieraz lekceważenie i oziębłość. 
Pan Dembiński zaś niech przyjmie to życzenie, aby 
się nie zrażał dawniejszemi niepowodzeniami, ale 
nieustawał w pracy, bo czego spółeczność nie oceni 
dostatecznie, potomność to uzna z wdzięcznością.

Poznań, dnia 8 lutego 1875.
J. F. Guniewicz,

kompozytor i koncercista.

ROZMAITOŚCI.
* Ważny wynalazek dla celów wojskowych, pomysłu

porucznika armii włoskiój, Alberta Coppfego, znajduje 
obecnie upowszechnienie w wojsku włoskióm. Jest to 
przyrząd do gotowania w czasie pochodów obiadu, tak 
ażeby kolumna pochodowa nie potrzebowała się zatrzy­
mywać. W garnkach konstrukcyi Coppfego, nieslonych 
przez zwierzęta pociągowe, gotuje się jadło podczas 
marszu, a żołnierze potrzebują stanąć tylko na ehwile 
ażeby je spożyć ™

* Podziemna droga żelazna w Carogrodzie łącząca 
dwa przedmieścia Gałata i Pera, w tych dniach została 
ukończona i oddana do użytku publicznego. Długość 
jćj wynosi 614 metrów; z wybrzeża Bosforu, gdzie sie 
zaczyna, do Pery stromość jćj wynosi 61 metrów. 
Największe zagłębienie poziomu jćj pod powierzchnią 
miasta wynosi 25 metrów. Ruch pociągów odbywa sie 
za pomocą pasów, pędzonych na walcach nieruchomą 
machiną parową. W przeciągu pięein minut pasy przy, 
ciągają pociąg z Bosforu do Pery, a jednocześnie drugi 
spuszczają z Pery do Bosforu. Tyi sposobem prze- 
osóbC P°C1^gi tó> drogi żeI»łn4j codziennie 80,000

awiinu..ł».«

Skrzynka do listów.
* Księgarnia p. Lange w Gnieźnie: Otrzymałeś Pan 

przez nas nie 30, jak twierdzisz, ale 45 tal. na trzy 
egzemplarze „Katedry Gn i e i n i e ń s k i śj“ i to dla 
JW. ks. Prałata Koźmiana, pp. Szółdrskiego z Osieka 
i Antoniego Skarżyńskiego z Sokołowa, na co mamy 
dwa kwity pocztowe, jeden na 15 tal. z 21 maja 
r. z. i drugi na 80 tal. z 80 stycznia r. z.
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PRZYBYLI DO GNANIA.
Poznań 9 lutego.

BAZ AK. Trzebiński z Inowrocławia.
HOTEL PARYSKI. Schur, z. Murzynów», Lichtenwald 

z Bednar, Zyburski z Oaieezny, Świątkowski z Ła­
biszyna, Kurnatowsk j x Światek, Zaporowski z Kr. 
Polskiego, Huebne r z Płaczek, Becker z Starogar­
du, Behrwald i Mendelsohn z Środy, Sćhach z Ham­
burga, Zeltmanr. a Altony.

HOTEL RZYMSKI. Arnoui z Neuhausen, Krajewska 
z Komorza, Krueger z Ludwigsberg, Knoch z Wro­
cławia, W z nders z Crefeldu, Detonmeyer z Rheydt, 
Schurich z Berlina, Piekus und Halpert z Wrocła­
wia, Za'dek z Berlina, Mueller z Wrocławia, Graf 
z Kaw\essa, Posener z Berlina,

MYLIUSA flOTEL DREZDEŃSKI. Doktor Karczewski 
z F.owanówka, Saenger z Grabi, Bethe z Szamo­
tuł, Tresckow z familią z Radojewa, pani Heinze 
z Śtrumian, Schindowsky z Niepruszewa, Funk 
z Królewca, Kuhlo z Halli, Sternberg z Greiz, 
Quandt z Szczecina, Lauer z żoną z Bydgoszczy, 
Zahn z Mognncyi.

O I E Ł O Jk.
Poznańskie 3’|s pet: listy zastawne 98,50 płacom, 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— -pic., poznańskie 
listf rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
106 75 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligaeye — płae., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 100,75 płac., pozn,
5 pet. obligaeye melioracyi Obry 100,25 płac., poznańskie 
4% pet. obligaeye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie H emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,50 płe., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105,75 płc., 
pruska 37, pet. pożyczka prera. 136, — płc. polskie 4% 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,30 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 
—,— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,■— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei że!. 100,90 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 28,20 płac., banknoty zagraniczne —plac, ro­
syjskie banknoty 283,50 płc., Ostdeutsehebank 78,— płc., 
Produktenbank —żąd.,' Webhslerbank — płac., K Wi­
lecki, Potocki i Sp — płac.

Zytę: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn 
emuiftrypowiedz. 146,— na luty 146,— luty-marz. 146,— 
m„ marzee-kwiec. 145,— m., na wiosnę 145,— m,, 
kw.-maj 145,— maj-czer. 146,—.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów «• — — 
Tralles.) Wypowiedziano 15,000 litrów , cena wypowiedz. 1 
54 30 na luty 54,30— m., marzec 54,90 marek, kwieć. * 
55,50 m.. maj 56,60 kw.-maj 56,10 m. czerwiec 57,40 m. 
lipiee 68,10 mr. I

W miejscu okowita (bez beczki) 53,90 mrk.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych,

Wrocław, 8 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — — centn. owsa

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona słabo, pośled. 38—41, 
średnia 43—45, pięk. 47—49, wvbor. 50—53,.

Koniczyna, biała, stale pośled. 42—48 śre* 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72,

Zyto: bez zmiany za 100 kil. na upłynione wypo­
wiedzenia —, na luty 144 żąd. — płac., luty-marzec 
—.— kw.-maj 145,—^płacono,' —,— żąd., maj-czerwiec 
—,— żądano.

Pszenica per 1000 kil. 180 m. żąd,, kwiec.-maj 
174 mr. żd., — w sobotę — płc. maj-czerw. 177 płc.
— żąd lipiec-sierpień — żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 165 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 255 żąd.
Olćj rzepiowy: stale w miejscu 54 żądano, 

—,— płacono, za uołynione wypowiedzenia —, na 
luty i luty=maczec 52,50 żądano, —,— płacono, kwie- 
cień-maj 53/0 mr, żądano, 53,—« płacono, maj-czer.
54.50 żąd. —,— pł. lipiec-sierpień , żąd. wrzesień-paźdz
57.50 żąd.

Okowita: bez obrotu za 100 litrów w miejscu 
53,60 m. żąd., 52,60 pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
lnty i luty-marzec 54,40 pł., — żąd., marz.-kw. —,— pi. 

żąd.,’ kwiec.=maj 55,60 pł. —,— żąd. w feońeu
— mr. pł. — żąd. maj-czerw.— żąd. czerw.-lip. —,— pł. 
lipiec-sierpień 58,50 żąd.

Wrocławska cena targowa, 8 lutego.
Ocenienie komisyi 

polieyjnśj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

* MĄKA. Poznań, 9 lutego. Pszenna nr. 0 i 1 
15-17 mar', rżana No, 0 i 1 10,50—11,50 mar. za 50 kil. 
{,ez akcyzy.

Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej Imienia Karóla Marcin­
kowskiego na powiat Kościań­
ski odbędzie się dnia 22 lu­
tego b. r. O godzinie 11 
przed południem na sali pana 
Gąsiorowskiego w Ko- 
ńcianie.

Szanownych członków proT 
szę o jak najliczniejszy udział.

|X. Bączkowski,
(216) sekretarz.

Na wielostronne żądanie: 
we wtorek^ (226 )

<L 16 lutego rb.
na wielkiśj sali Bazarowćj

PIESI)
ZIEMI NASZEJ

Boi. Dembińskiego.
Program znany. -

Jedna trzecia czystego
dochodu na dokończenie bu­
dowy Teatru Polskiego. 

Zamówienia na ¡krzesła num.: 
po 1 Tal. przyjmuje księgar­
nia Wgo J. K. Żupańskiggo

Plotkarzołn i donosom mo­
im odpowiadam słowy Chry- 
tusa: (213)

„Et Jesus tacehat.“
X. J, Wąckalsfel. !

ii Si
Eksped. inseratow

(założona w r. 1855)
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krońe, 
peleca się przy rozpoczę­
ciu dwudziestego 
roku swego istnienia na 
nowo szanownój publicz­
ności inserującćj.

piękne 
mr. fn. 
20 — 
18 20 
16 10 
16 60

17 50 
21 30

średnie
mr.fn.
19 — 
17 30 
15 40
15 60

16 50
20 30

poślednie
mr.fn.
17 —, 
16 10 
14 40
14 20

15 70
18 30-

piękne średnie poślednie

mr.fn. 
25 — 
24 - 
24 — 
23 — 
27 —

mr. tn.
24 — 
22 — 
22 - 
21 50
25 50

mr.f . 
21 50 
19 50 
19 50 
19 50 
23 50

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:
KETALESCIEUE “»I,™,

Od 88 lat żadna clioroba nie oparła

Walne SKelbranie
Towarzystwa Oświaty Ładowćj

odbędzie się
w Poznaniu dnia 27 b. m.

w Bazarze o godzinie 6 wieczorem, na które członków i chęć 
przystąpienia mających zaprasza [222]

Dyrekcya.
Porządek dzienny Walnego Zebrania:

1. gZagajenie Walnego ZeBrania przez przew dniczącego w Dyrekcyi.
2. Wj bór przewodniczącego Walnemu Zebraniu i ukonstytuowa­

nie biura.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
4. Odczytanie sprawozdania za rok 1874.
5. Wybór 4 członków Dyrekcyi w miejsce tylnż występujących 

przez losowanie.
6. Sprawozdanie kom syi wybranćj do zrewidowania kasy za r. 1873.
7. Sprawozdanie Podskarbiego Towarzystwa za rok ¡874.
8. Wybór komisyi do rewizyi kasy za rok 1874.
9. Wniosek Dyrekcyi o zmianę § 11 Ustawy, który stanowi, że 

z 12 członków Dyrekcyi 7 ma być zamiejscowych 5 zaś miej­
scowych.

10. Wnioski członków.
11. Ogłoszenie rezultatu głosowania i, wyboru członków Dyrekcyi. :

j Praktykę mego ojca tu przeją­
łem i prowadzić ją będę dalśj 
z najnowszego technicznego sta­
nowiska. Plombowania złotem i 
kompozycyami (za pomocą ma­
chiny Marrison), wyjmowanie zę­
bów bez bólu, za pomocą gazu 
nitro-oxygen. (198)

im,
praktyczny dentysta, przy ulicy 
Fry der. nr. 12, dotąd w Mena- 

sterze we Westfalii.

Walne Zebranie 
Towarzystwa kn 
wspieraniu urzę­
dników gospodar­
skich W. Ks Pozn. 
odbędzie się w Śre­
mie dnia 14 lute­
go o godzinie %4 po 
południu w hotelu p. 
Kadzidłowskiego, na 
które członków tak ho­
norowych jako i rze­
czywistych zaprasza 

Zarząd.

■I

Jąkających
zawiadamiam niniejszćm, że przyby­
łem do Poznania na wielokrotne żą­
danie i odbędę kilka kursów. Osoby 
dotknięte tśm kalectwem, doprowadza 
się w 2 do 5 tygodni do płynnego 
mówienia. Zgłoszenia przyjmuję przy 
ulicy Szkólnój No. 6, na 2 piętrze.<woetz,
właściciel zakładu leczącego jąkają» 

oych się w Królewca. .(183)

3 .'lub 5 pokoi z przynależytc 
ściami, I. piętro, zaraz lub od 1 kwie­
tnia do wynajęeia. BI. wiad. św. Mar» 
cin 62, I. piętro. (179)

J
_ ____ _ żoną lecz

„ezdzletńy. poszukuje od św. Jana 
posady.. Bliższych wiadomości udzieli 
p. JL Zórawskł, w redakcji Ku­
ry era. [227]

praktykujący już 18 lat, 
bezdzieti

od 5 sgr. począwszy;
Łyżwy damskie,
Łyżwy dla turnerów,
Łyżwy stalowe,
Łyżwy patentowane 

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Mię temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wsżelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie« 
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośei, diabóte3, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
ątóremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. lirę, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 

Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj i 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- I 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- ' 
wych, chorobach nerkowych ifd., przy kamieniach, przy j 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- ¡ 
krzowój, zatwardzóniach, przy chorobliwych kurczeniach ' 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —'S 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście j 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło- ! 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow ch ' 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnęSJ^że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak iwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zu. ełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tata 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychuduienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Köller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru pincowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia uiersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
széj szkole handlowej w Wiedniu, z rozpaczeier-liwegu 
pienia piersiowego i rozstrojenia" nerwowego.

Ńo. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wyehudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ule 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
’ ea i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
Í jakąby wydań trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli-

Weawańle.
Niżćj podpisany komitet prosi uprzej­

mie wszystkich członków Towarzy­
stwa pomocy naukowój imienia Karóla 
Marcinkowskiego, zamieszkałych w 
pow. S r e m s k i m, ażeby — jeżeliby 
chcieli wziąć udział w mającym być 
danym obiedzie pożegnalnym dla prof. 
Dr. Szenica z Śremu dnia 8 marca rb.' 
o godzinie 5 z południa tamże — 
zgłosić się zechcieli do któregokol­
wiek z członków komitetu wszelako 
przed 20 lutego r. b. (225)

Dr. A. Broeekere w Śremie.
M. Sczanłeckł w Międzycho­

dzie p. Śrem.
WęrlewMkł w Górze p. Śrem.

Na naflcliDaząc? post
polecam

Wielkoziarnisty kawior astr., 
Elbb Minogi n2jleps?.e, 
Sardynki w oliwie,
Bałtycki łosoś wędzony, 
Wędzone węgorze,
Strals. śledzie opieksne,
Tłuste gdańskie flądry,
Śledzie wędzone, marynowane,

w ruladzie i zwyczajne,
Sery najprzedniejsze w 9 ga­

tunkach td., (224)
jakojtóż

Wyborne powidła i owoc susz.
J, 1; WowafeowsEi

z różnemi kosifttnra- 
mi codziennie kilka razy świe­
że i (223)
Ekstrakt; posczowe

polecają

J. P. Beely i Sp.

Mifelżjn probostwo ma 
na sprżedaż
50 sztuk młodych 

owiec i 2 tryki
zdatne do chowu. (214)

nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykówska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnyeh i łakoci w całym 
’ iu. (1918)

Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng & 
Fabricins, Ryszard Fischer.
Bydgozzrzyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Btiańgku: Karól Schuarcke, J. G. Amort. 
Nustonleack: Jul. Zeleśnik.
Opolu t Te'«dor Konietzko. 
łtariburzui Józef Tąnke.
Bowin-zu: J. Mroczkowski.
Toruitlu: Hugon Claass.

W

86SB

Do nabyeia
w księgarni Łutlwika ISerzbaclia

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860J 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Gieulich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Yocabularium latinum ku tworzeniu

zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 71/, sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby pośelskiój ej mu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja ‘roku 1860, Wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabc/.yński, Ks. Jan Kanonik metropolii pożnańskiój. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu ,, Kury era“ telegraficzne 
fcursa nie nadeszły.

Na dochód Tow. Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego czy­
tać będzie X. regens Łl- 
SiOWŚki duia 10 lutego o 
.godzinie 6 w sali Bazałowłej
0 NataMiacIi rznnsm.
Opłata przy wejściu 2 złp., 
dla nczącój się młodzieży 1 złp.

(265

»i

pod Książem
s rzedają się (141)

dreny (sączki)
wszelkich rozmiarów po ce­
nach umiarkowanych. Zgłosić 
się trzeba do kasyera. (141)

IG]

3 piękne
kolorowe druki okine,

przedstawiające:

CïiùQwny ota Matki Boskléi GzestoctiowsIiGi
a

Tadeusza Kośdusztę,

wyjdą ńą pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. Są to dwa obtazy, 
które w każdym polskim domu, tak w pałacach Jak iw chatach, 
znajdować się powinny. Przyzna zapewnó każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w taniśm i dobrćm wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje zuany 
zaszczytnie w sztuce polskiój p. Mtryan Jaroczyóski (obraz Matki 
Boskićj Częstochowskiój, także'pędzla pierwszorzędnego artysty pol­
skiego. jnż jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pjerwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, a drugi w maju 1875 r.

Warunki przedpłaty są następujące: Cena pó wyjściu za obraz 
ńieoprawny wynosić będzie mnićj więcćj 1 tal , dla zapisujących 
naprzód i płacących gotówką zniża się ta cena o połowę, tak że za 
talara nabyć można obydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 a za 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baros 
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamiast 3 tal., tylko 2J tal., a za pudło i prze­
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zniżenie ceny na następujących pięknych olejnych obrazach, 13 cali 
Wysokich a )0 szerokich: 1. Madonna Siwtlna, 2- Madon­
na dellu Sedła, 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo­
ska Bolesna. 5. Chrystus na hrsyźu, 6. Chrystus 
krzjyż niosący, 7. Moneta ezynszowu, 8. Matka Bo­
ska podług Gofregia. Cena za pojedyńczy obraz 20 sgr., dlaprzed- 
płacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłacicielć za 25 sgr., pu­
dło do jednego lnb 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskićj Częstochowskiój i Kościuszki przysługuje prawo na­
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela'Dzieci i Młodzieży, zawierają­
cych stron wielkiego formatu i #30 rycin zamiast skle­
powej ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 80 Sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa Matki 
Boskićj Bolesnćj w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa. 
Złote rćńskie austryackie przyjmuję po 18 sgr.

Ponieważ przedsięwzięcie to nie jest wcale spekulacyjnóm, co 
przyzna mi każdy, znający moje wydawnictwa, pTzeto proszę tóm 
więcćj szanownych Rodaków i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwiięcia, mo­
gącego wydać doDre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych 
wiary św. i narodowości. [2161]

J. t liociszewskl. Poznać.
Slósarska ulica No. 6.

Nattàdwaf Lałtrika Oayi.iera. - Ozeionkawi Ludwika Merabroha w P:,znania.
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